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N° II. Pruszków, dnia 12 lipca 1936 r.

Cena 20 g roszy  

Rok III

Prenumerata z przesyłką 
rocznie zł. 5, półrocznie zł. 24, 
kwartalnie zł. 1,25, można 
wpłacać na P. K. O. № 66,320. 
Ceny ogł, podane na str. 4.
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Dzieją się rzeczy okropne...
Z b r o d n i e  o j a k i c h  codzień  donosi  

p ras a  s t o ł e c z n a  i sa m o b ó j s t w a  c z ę ­
sto w os ta tn ich  cz a s a c h  na terenie  
P ru sz k o w a  po pe łniane ,  s k ł a n i a j ą  
nas  do z a m i e s z c z e n ia  n in i e j s ze go  
ar tykułu  o szer szy m niż lo k al n y  
c h a r a k t e r z e  i znaczeniu .

O k r o p n e  b o w ie m  rzeczy  się dz ie ­
j ą !  W  św ia d o m o ść  k ażd eg o  u c z c i ­
wie m y śl ąc eg o  cz ł o w ie k a  bole śni e  
u der za  c a ł y  t ragizm nędzy ,  n ie ty lko  
f izycznej ,  l ecz  p r z e d ew sz ys tk ie m  
mo ralne j ,  b i j ą c y  z i lości  i j a k o ś c i  
zbrodni  i sa m o b ó j s t w  p o d a w a n y c h  
przez  kroniki  dz ie n n ik a rsk ie  i urz ę­
dowe statys tyki .

P r ze s t ęp c z o ść  wzrasta,  s a m o b ó j ­
stwa s t a ją  się ep id em ją .  O j c i e c  w 
przy stę pie  sza łu  rozpaczy ,  z po w o­
du redukc j i ,  morduje  na jb l i ższ ą  ro­
dzinę  i domowników,  inny z pre ­
m e d y t a c j ą  truje swo je  dzieci ,  syn 
z a b i j a  o jca,  m a t k a  topi niemowlę,  
bra t  rozc ina  toporem głowę bratu,  
żo n a  morduje  męża ,  opry sze k  dla 
paru z ło tych p rze bi j a  n oż em  u cz c i ­
w eg o cz łowieka. . .

Codzi eń  k i lka  lub k i l k a n a ś c i e  
ok ro pn y ch  zbrodni  d o k o n a n y c h  w 
a f e k c i e  rozpaczy,  n ienawiśc i ,  z a ­
zdrośc i  lub żądzy zysków.

W  u b ie g ły m  1935 r. s t a ty s ty k a  
u rzę d ow a w y k az a ła  na terenie 
R zp l i te j l  1672 za bó js tw a,  932  dzie ­
c i o bó js tw a ,  17215 z a d a n y c h  c i ęż k ic h  
us zk o d ze ń  c ia ła ,  1917 rozbo jów. 
Ł ą c z n i e  zaś z kradzieżami ,  os zus t ­
wami,  us i ł ow an ia mi  z a b ó j s tw a  i t.p. 
d o k o n a n o  558 .41 4  przes tępstw k a r ­
nych .  R o k  b i eż ą cy  da  z a p e w n e 
plon p rz es tę pc zo śc i  j e s z c z e  obfi tszy.

O ile z a po bi eż en ie  zbrodnicze j  
przes tępczośc i  może b y ć  tylko  w y ­
nik ie m po d n ie s ie n ia  ogólnej  m o ra l ­
ności  i kultury,  o tyle równie p o n u ­
ra fal a sa m o b ó j s t w  ła twie j  może 
b y ć  z a h a m o w a n a  przez większe 
za in te re so w ani e  się rządu u bog ą  
m ło d z ie żą  i przez wy d a tn ą  m or al ną  
a k c j ę  społe cze ństw a.  ( W  ciągu ub. 
r. d oko n an o ich 4.121 w czem 2612  
sa m o b ó j s tw  z w yn ik ie m śmi er t e l ­
nym.  M łod z ie ż y  w wieku 10— 19 
lat  —  zginę ło 282) .

E p i d e m j ą  s a m o b ó j s tw  wśród m ło ­
dzieży  prz y bi e ra ć  z ac zy n a  n ie zn an ą  
da wn ie j  formę zbiorową.  Nie t y lko

m a ł ż o n k o w i e  po zba w ie ni  ś rodków 
do życia łub z a k o c h a n a ,  a n iemo- 
g ą c a  się p o b r a ć  para,  d e c y d u je  s ię 
na  w spólne  s a m o bó js tw o ,  cz y n ią  to 
sa m o  ko le d zy  lub to warzy sze  w sp ól ­
n y c h  z a b a w  w z g od n e m  poro zu­
mieniu.  Prz ed paru m i e s i ą c a m i  
cz y ta l i śm y  o zb ioro wem  s a m o b ó j ­
stwie ki lku uczniów pod K r a k o w e m .  
W  osta t n ic h  dn iach  pod K a t o w i c a m i  
o d b i e r a j ą  sobie życie S a d k o w s k i  
i M uc ha .  Pod P ru s z k o w e m  r z u ca ją  
s ię ra ze m pod po c i ą g  Dziew ick i  
i Korz en iow ski .  Jedni  mo tywują  
swój  rozpacz l iwy krok przesytem,  
drudzy c ię żk ie m i  w a ru n k a m i  życia.

W  więks zo śc i  sa m o b ó j s tw  p r z y ­
c z y n ą  bywa brak  pr a cy  i ś rodków 
do życia.  Bo leśnie  c h a r a k t e r y s t y c z ­
ne są  s łowa z listu zmar łe j  przed 
paru  dniami  23- le tnie j  s tudentki  
wydz.  prawnego U. P.  Ha l i n y  W ło-  
ż a n k i :  „ P o p e ł n i ł a m  sam ob ójs two ,  
gdyż nie mogę  dłużej  w alczyć .  Jak  
w ię k sz o ść  dz is ie j sze j  młodzieży ,  
j e s t e m  w ida ć  n iepo trz eb na .  N ie m a  
m i e j s c a  d la  m n i e “.

M łodzież  polska  z wie lk im t rudem 
w ła s n y m  i wie lk im w y s i łk ie m  u bo ­
gich cz ę s to k ro ć  rodziców,  z d o by w a  
wiedzę  po to, a by  ze zdruzgotaną  
wiar ą  w ludzi,  w państwo,  w po d­
s tawow e z a sa d y  re l igi jne  i w samo  
życ ie  p a ść  u j e g o  proga. . .

W i n a  sp a d a  na w y c h o w a w c ó w  
nie u m i e j ą c y c h  wpoić  w młodzież 
za sa d  żelazne j  woli i odporności  na 
bez l i tosne  warunki  życ ia  i oprzeć 
tych  za sad  na g łę bo ko  p o ję t yc h  
id e a ła c h  re l igi jnych ,  wreszc ie  s p a d a  
n a  ustrój  społeczny,  śc iś lej  tych,  
którzy s t o j ą c  u j eg o  steru nie p rz e­
c h o d z ą  od s łów do czynów:  nie 
tworzą tych  wie lk ich  robót obr on ­
n yc h i k o m u n ik a c y j n y c h ,  j a k i c h  
kraj  n a gw ał t  w y m a g a  i nie regulują 
w aru nk ów  g os po da rc zyc h ,  przy któ­
rych na p ierw szem  m i e j s c u  polsk ie j  
mł odzieży  ch l eb  d ać  trzeba.  S p o ł e ­
cze ńst w o ze swej  s trony wid zą c  c o ­
raz bardzie j  k r w a w i ą c ą  ranę,  winno 
j ą  le czyć  wedle  swej  możności .

Jes t  tu w dz ię czn e  pole do d z ia ł a ­
n ia  dla cz łon ków  A k c j i  K a to l i ck ie j ,  
n ie  w y k l u c z a j ą c e  ko n ie cz n oś c i  u two­
rzenia  sp e c j a ln e j  ligi lub towar zy ­

s twa p r z e c i w s a m o b ó j c z e g o  n a  wzór 
p o d o b n y c h  ins tytucy j  już i s tn ie j ą c y c h  
w n ie kt ó ry c h  p a ń st w ac h .

L ig a  ta za po śr e dn ic tw em  l i czn ych  
ag entur  może  u ś w i a d a m i a ć  młod zi eż  
i do ro s ły ch  o ca ł e j  okr opn oś c i  l e k k o ­
m y śl n e go  czynu,  j a k o  zbrodni  w o b e c  
kr a ju  i w o b ec  n a j b l i ższ e j  rodziny,  
j a k o  dowodu godnej  p o tę pi en ia  s ł a ­
bej  woli .

P r o p a g a n d a  m o ra ln a  po w inn a  iść 
w sp ó łr z ę d n ie  z p o m o c ą  m a t e r j a l n ą  
d la  n ę d z y  w io d ą c e j  w p rz e p a ść  
ro zpa cz y  i z p o m o c ą  w w y s z u k i w a ­
niu prac y  dla ofiar dramatu,  tak ic h  
j a k  H al in a  W ł o ż a n k a .  ( S).

Co na to
Pan Inspektor?...

G d y  pan Inspektor  szkolny,  gdzieś 
tam w zap a d ły m  kąc i e  na k r e ­
sach,  ma dzieci  po zb aw io n e  s z k o ­
ły,  łub szkołę  do n iemożl iwośc i  
prz e ł a d o w a n ą,  j e s t  to do p e w n e ­
go s topnia zrozumiałe,  l ecz  a b y  
w takim Pruszkowie,  pod bokiem 
stol icy,  gdzie sza l enie  rozwi ja  się 
pr ze my sł  i p rz y b y w a j ą  co rok ty ­
s i ą ce  ludności ,  red u ko w an o  n a u ­
czycie l i  i w p y c h a n o  po 60-cioro 
dzieci  w j ed n e j  k lasie  —- to już 
rzecz  n iezrozumiała!

C h o d z ą  wers je ,  że k l a sa  uczniów 
tr udnych do prowadzenia ,  przy 
szkole  b.  ko l e jowej  n a  Papierni ,  
m a b y ć  przez Ku rator ju m sk as ow a­
na,  że zam ia s t  dodania,  dwie si ły 
n a u c z yc ie ls k ie  m a j ą  by ć  zreduko­
wane,  że dz ieci  m a j ą  b y ć  j e s z c z e  
bad zie j  s t ł o cz o n e  na  n ie korzyść  
postępów w ich nauce.

C z y  to m o żl iw e?  G d z ie ż  j e s t  pa n  
Inspe kt or ?  J a k a  j e s t  j e g o  op in ja  
p rze d sta w ion a  K u r a t o r j u m ?

Do powyżs ze go  a l a r m u ją ce g o  opin-  
j ę  s po łe cz n ą  tem atu  wrócimy w 
n a s t ę p n y m  N-rze „ G ł o s u ” .

91P O M P O F I L T R "
Budowa studzien wierconych, 
Wodociągów, hydroforów, ogrze­
wanie, Kanalizacyj „ S z a m b o "

PRUSZKÓW, UL. SIENKIEWICZA 5-4- TEL 105.



2 G Ł O S  P R U S Z K O W A Nr.

P ru s zk ó w  a W o je w ó d ztw o  Stołeczne.
Z m i a n a  gra nic  . i ustroju mi as t a  

stół .  W a r s z a w y  int eresu je  żywo nie-  
ty lko  s a m ą  stol icę,  ale również  i 
okol iczne  mias ta ,  or ganicznie  ze 
stol i cą  zrośnięte .  Mias to  nasze,  j a ­
ko j e d n o  z n a j w i ęk sz y ch ,  a j e d n o ­
cz e śn ie  na jb l i ż sz yc h  mia s t  pod 
W a r s z a w ą ,  ży je  n ie ma l  ży c ie m  sto­
l i cy i swój  rozwój  da lszy  n ie w ątp l i ­
wie  od niej  uza leżnia .  T o  też c a ł ­
k ie m  zroz um iał ą  j e s t  rzeczą,  że w 
s ferach  m i e j sc o w y c h  z m ia na  ustroju 
s tol i cy  i w łą c ze n ie  do je j  granic  
n as ze g o  mias ta ,  sp o w o d o w a ł a  oży­
wioną  w ym ia n ę  zdań o ce lowości  
tego pro jektu.  Z a c h o d z i  również 
pytanie,  czy  włąc zen ie  Pr us z k o w a 
do t. zw. w o je w ó d z t w a  s to ł eczneg o 
bę d zi e  p o łą c zo n e  z kor zyś c i ą  dla 
mi as ta  i czy przyspieszy i umocni  
j ego  rozwój .

A b y  z a j ą ć  zd ec y d o w a n e  s tano ­
wisko  w tej  ważne j  sprawie na leży  
p rz e d ew sz y st k i em  z a p o zn a ć  się z 
tym pro jek te m.

W o j e w ó d z t w o  s t o łe cz ne  ma po­
w st a ć  z terenów mi a s ta  stół.  W a r ­
szawy,  oraz szeregu powiatów, a 
mi ano wic ie :  warsza wski eg o ,  radzy-  
mińskiego ,  b łoń sk ie go  (z w yj ą t k i em  
gm.  G uz ó w  i P ie kar y)  m i ń s k o - m a ­
zo w iec ki eg o  (b ez  gm. W ie lgolas ,  
L a to w ic z  i Iwowe).  P oza  powyż- 
szemi  teren ami ,  w chodzić  m a j ą  
nast .  gminy:  K a m p in o s  i L e o n c i n  z 
pow.  S o c h a c z e w s k ie g o ,  mi a s to  S e ­
ro ck  i W y sz k ó w ,  oraz gm. Z e g r z e  
i Ł o m i a n k i  z pow. pułtuskiego,  
mi as to  G ó r a  K a l w a r j a  oraz  gm. 
Jaz gar ze w,  K ą t y  i Czers k  z pow. 
g ró je ck ie g o  i wreszc ie  gm. W ars ze -  
wic e  i O s i e c k  pow. garwol ińskiego .

J a k  z a te m  widać  gr an ic e  t. zw. 
wielkie j  W a r s z a w y  zn ac z n ie  by  się 
rozszerzyły  i ogromne tereny,  o k a ­
l a j ą c e  n ie ja k o  p i er śc ie n ie m  stol icę 
P a ń s t w a  o tr z y m a ł y b y  wspólny  i j e d ­
noli ty zarząd,  który c z u w a łb y  nad 
r a c jo n a l n y m  ro zw o je m  okol ic  pod- 
s t o ł ec zn yc h .

P r o j e k t  ten m a  za sobą  powa żn e  
b ar d zo  uzas adn ie ni e .  P rz ed e w sz y st ­
k i e m  zachodzi  ko n ie c z n oś ć  j e d n o l i ­
tego  ro zw iązania  kwest j i  dróg pod­
w a r s z a w s k i c h .  W  tej  dziedzinie 
d a l e c y  bardzo  j e s t e ś m y  od wzorów 
nie ty lko  da le ki e j  z a ch o d n ie j  Europy,  
a le  n aw et  b l i sk ic h  na m  ziem woj.  
P o z n a ń s k ie g o .  Z a l e g ł o ś ć  tę z do ła­
m y  odrobić  j e d y n ie  przez w s z e c h ­
s t ronn e  i j edn ol i te  u ję c i e  tego z a ­
ga dnie nia .  Niem nie j  w aż n em  u z a ­
s a d n ie n ie m  j e s t  sp raw a pl an ow ej  i 
pr z e m y śl a n e j  gruntownie rozbudowy 
okol ic  po d sto łe cz n y ch .  I to n ie ty l ­
ko  z powodu głodu m i e s z k a n i o ­
w ego w W a r s z a w i e ,  a le również 
z u wz g lę d n ien ie m zasad a rc hi t ek to ­
n ic z n y c h  i es te t yc zn ych .  N a j w y ­
m o w n ie j s z y m  pr z y k ł ad em  p a n u j ą c e ­
go o b e c n ie  haosu w tej  dziedzinie ,  
są  z a b u d o w a n ia  gr a n ic zą ce  z P ru sz ­
k ow em ,  a n a l e ż ą c e  do pow. b ł o ń ­
skiego.  T r u d n o  je s t  się tam do­

pat rze ć  ja k i eg o ś  planu zabudowy,  a 
o es t e t y c e  wogóle  mówić  nie po­
dobna .  D z ie je  się to w sku te k  róż­
nicy przepisów o b o w i ą z u ją c y c h  w 
g m in a ch  w ie j s k i ch  i w mi as tach .  
U n o rm o w a n ie  więc  tej  sprawy,  
z w ła s z c z a  pod b o k i e m  stol icy j es t  
z a g a d n i e n i e m  j e d n e m  z na jb a rd zi e j  
a k tu a ln y c h .

P o d o b n i e  w ażną  jes t  również sp r a ­
wa b e z p i e c z e ń s t w a  publ icznego,  a 
to ze względu na  wie lką  ilość 
szk o d n i k ó w  i wsze l k i eg o  rodzaju 
m ęt ów  ul icz nyc h,  j a k i e  sk up ia ją  się 
wo kó ł  wie lk ich  środowisk.  R ów n ie ż  
względ y j e d n o l i te go  u ję c i a  spraw 
sa ni t arn yc h ,  zd rowotnych,  wreszc ie  
a p ro w iz a c ja ,  d o st a w a  żywnośc i ,  
s tworzenie  terenów w y p o c z y n k o ­
wych,  natura lnego  rezerwatu  po ­
wietrza,  s łońca,  zieleni  i lasów —  
oto względy,  które p r z e m a w ia j ą  za 
s łusz no śc i ą  wn ies ionego pro jektu .

I s tn ie ją  wprawdzie  i g łosy kr y­
tyczne ,  k tóre d la  w s z ec h st ro n n eg o  
o św ie t l e n ia  pro jektu na le ży  przyto­
czyć.  P r z e c iw n ic y  więc p o d k r eś la ­
ją,  że pro jekt  ten zd eg rad uj e  stol i­
cę do poziomu powiatu,  w kł a d a  na 
mia s to  z n a c z n e  nowe ciężary,  tw o ­
rzy s z tu cz n ą  org a ni z a c j ę ,  w ią ż ą c  ze 
so bą  te ren y  o s p rz e c z n y c h  int ere ­
sac h ,  o g r a ni cz a  sa mo rzą d stol icy.

Pr z ec iw n ic y  pro jektu  zgodnie  
s twierdza ją ,  że now y ustrój  da 
p e w n e korzyśc i  okol icom W a r s z a ­
wy,  a p rz e d e w sz y st k i e m  ożywi j e  
znacznie,  a le n a to m ia s t  z a h a m o w a ć  
może rozwój  sa me j  stol icy.

T r u d n o  w tej  chwi l i  przesądzić ,  
k tóre z tych  g łosów prz e w a ż ą  i j a ­
ki los sp otk a  ten projekt  w S e jm ie .  
Nie bę d zi e  j e d n a k  od rzeczy roz­
w a ż y ć  z a w cz a su  to za g ad n ie n ie  z 
punktu  w id z e ni a  interesów naszego  
mias ta .

O tó ż  n iewą tpl iwie  z chwi lą  w e j ­
śc ia  w życ ie  nowego ustroju n a s t ą ­
pi łob y  wydzi e l eni e  mi as t a  z po wia ­
tów i po w ię ks z e n ie  terenu P r u s z k o ­
wa.  Mówi  się o włąc zen iu  do 
obszaru  miasta :  parce le  Par zn iew,  
tereny  ch ł o p sk i e  Nowej  W s i  (do 
H e l e n ó w k a  do t. zw. Drogi  D ę b o ­
wej ) ,  K o m o ró w  wraz z la s k i em  i 
n ie w ie lk ie m i  tere na mi  za lasem,  
osie dle t. zw. S t rz ec h a  Polsk a ,  
osiedle O s to j a ,  c z ę ść  gruntów Pęc i -  
ce i parc e le  G ą s in .  O b s z a r  mias ta ,  
j a k  z tego widać ,  po w ię k sz y łb y  się 
z n acz ni e ,  j e d n a k  m a t e r j a ln y c h  ko­
rzyści  nie d a ło b y  się o s ią gn ąć ,

przeciwnie  po w sta ły by  nowe c i ę ż a ­
ry. W s z a k  wiadomo,  że w c i ą gu  
n a j b l i ż sz y c h  10-ciu lat  podatk i  z te ­
renów n o w ow ci e l o n yc h  p o b i e ra n e  
b y ły b y  tylko w w ysok ośc i  d o ty ch ­
czas owej ,  a więc wg. kategor j i  dla  
gmin w ie j sk ic h .  N at o m ia st  bu dowa 
dróg na tych  te renach ,  oświet lenie  
ulic,  o b o w i ą z e k  dostarc zen ia  lokali  
sz k ol n yc h  i inne j e s z c z e  obowiązki ,  
s t w or zy ły by  dla  nasz eg o  skromnego 
budżetu  bardzo  poważne  obc i ąże ni e ,  
k tóremu trudno by ło b y  sprostać.  
R ó w n i eż  s p a d ł b y  na mias to  o b o ­
wiązek  ut rzy ma nia  szpi tala,  p ro w a ­
dzonego o be c n ie  w Pruszkowie  przez 
W y d z i a ł  Pow ia tow y.  W p r a w d z ie  
postawiono os tatn io  szpi talowi  w a ­
runek,  że m a  on by ć  s a m o w y s t a r ­
cza lny ,  ale czy warunek ten j e d n a k  
wytr zym a próbę  życia,  to dopiero  
po k aż e  przysz łość ,  a ty m c z a se m  
je s t  wiadomo,  że powiat  mu sia ł  
do utrzy man ia  szpi ta la  zn acz ne  
su my  d o pł a c a ć .

O b o k  tych  gor szych  stron,  m a j ą ­
c y c h  wyni kać  dla mi as ta  po zm i a ­
nie ustroju woj.  s to łecznego,  n a le ży  
w ym ie n ić  i te lepsze .  Otó ż  j eśl i  
chodzi  o w pły w y pieniężne,  to 
miasto  prz e ję ło by  powiatowe opła ty 
drogowe t. zw. szarwark,  który 
o b e c n ie  z terenu P ru sz k o w a ob l i ­
cz an y  je s t  na sumę około 100 tys. 
zł. J es t  to wprawdzie  suma duża  
ale równoc ześ nie  j e d y n a  i pozo sta ­
j ą c a  w ż a d n y m  s tosunku do prze­
w id y wa n y ch  c iężarów.

Nie tylko j e d n a k  —  j a k  m ó w ią  —  
na p ieni ądz ac h  świat  stoi,  wię c  n a ­
leży m i e ć  na  uwadze  inne do bre  
strony.  Mias to  b y ł o b y  większe ,  po­
s i ad a ło by  zn acznie  więce j  m i e s z k a ń ­
ców, zys kał oby  na powadze ,  b y ł o ­
by  n ie za l eż ne  od Sta ro s tw a j e d y n ie  
od województwa,  no i zami as t  bur­
mis trza  m ie l i by śm y  P a n a  P r e z y d e n ­
ta.  P rac ow n ic y  m ie j s cy  o tr zymal iby  
wyższe  kategor je  płac,  powiększo-  
noby b iura i ca ł y  ap a ra t  miejski .  
Mówi  się również,  że utworzonoby 
w P ru sz k o w ie  sąd grodzki,  własny 
Ur zą d  Skarbowy,  a nie w y k lu cz o n e  
również,  że P rus zk ów  b y łb y  s ie dz i ­
bą  starostwa.

T o  też R a d a  M ie j s ka ,  j a k o  re pr e­
zenta ntk a  interesów m ie j s k i ch  musi  
ro zw aży ć  tę kwe st j ę ,  wziąć  pod 
uwag ę  wszystkie pro i contra argu­
me nty  i wyrazić  c h o ć  nie os ta teczne ,  
ale nie bez znaczenia,  zdanie  o 
tym pro jekcie,  który rozwój  na szego  
mi a s ta  sk ie row ał by  na zupełnie n o ­
we tory.  F. K.

Uwaga Pruszków*
Z a r o b e k  dobry i stały może uzyskać każdy, kto się 
zajmie akwizycją ubezpieczeniową. Uczciwych, obrotnych 
i pracowitych kandydatów szkolił^ b e z p ł a t n i e .

Zgłoszenia pisemne pod .Poważne Towarzystwo* do biura 
ogłoszeń Pietraszek, ul. Marszałkowska 115, Warszawa.
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Pan Zawiadowca i biurokracja. Dobry przykład.
B y ł  dawnie j  na  k a ż d e j  s tac j i  k o l e ­

jo w e j  urzędnik ,  k tórego znało  ca ł e  
mias to ,  z ie mi ań st w o i kupcy.

T e n  sam urzędnik  j e s t  i dziś,  ch o ć  
mo że  mnie j  os ob iśc ie  znany.  T r a ­
d y c y j n i e  c ieszy  się on za ws ze  po­
w a g ą  i sy m p a t j ą .  U f a j ą  mu ludzie.  
W i e r z ą  święc ie ,  iż dzięki  j eg o  d o ­
św iad cz eni u  i t rosce  o po dró żnych 
m o ż n a  z n isk iego  czy  w yso ki eg o  
peronu śm ia ło  w si ą ść  do wagonu 
i bez rozbic ia g łowy w katas trofie  
k ole jo w ej ,  j e c h a ć  spoko jn ie ,  pr zy ­
n a j m n i e j  w re jonie  j eg o  władzy.

U rz ę d n ik ie m  tym by ł  i j e s t  pan  
Z a w i a d o w c a  stacj i .

Z a w i a d o w c a ,  j a k  rze kl i śm y wyżej  
j e s t  cz em ś w ię ce j  niż urzędnik iem.  
J e s t  on prze dew szy st k i em  troskliwym 
o p ie k u n e m  podróżnych,  czu wa  nad 
ic h  be z p ie cz e ń st w e m  na  s ta c j i  i w 
drodze,  k i er u j e  a p a ra t a m i  sygnało-  
wemi .  Musi  p a m i ę t a ć  o se t ka c h  
poc iągów,  odró żn iać  od s ieb ie  te 
co w z w a r j o w a n y m  pędzie  robią  
ty lko  szum,  pył  i dy m  na  s ta c j i  
od tych,  co s ta te c z n ie  w y sy p u ją  
lub  za b i e ra j ą  t łumy pasażerów.  
Musi  p am i ęt a ć  ab y  n a ła d o w a n y  du­
sz am i  ludzkiemi  po c i ąg  nie w j e c h a ł  
n a  n ie w ła śc iw ą  że l azną  śc ieżkę ,  a by  
mu główki lub ogon a  inny żelazny 
k ol eg a  nie zdruzgotał .

P a n  Z a w i a d o w c a  musi  m yś le ć
0 pr ac y  sw yc h  l i czny ch p o d k o ­
m e n d n y c h ,  musi  d op i l n ow ać  ca ło śc i  
bu dyn ków ,  kas,  świat ła ,  e k s p e d y c j i
1 ruchu towa ro wyc h wagon ów  i n a ­
wet  tych  śmieci ,  k tóre na  torach 
c z y  p o d j a z d a c h  f le j tuchowaci  po ­
dróżni po sobie zos tawia ją .

S ł o w e m  p a n  Z a w i a d o w c a  je s t  du­
szą  stacj i  i o j c em  pas ażerów.

T o  też d aw n a p r a k t y k a  ustal i ła,  
że wszyscy ,  kto mia ł  z k o l e j ą  do 
c zy n ie n ia  szli „ jak  w d y m " do pana  
Z a w i a d o w c y .  Szl i  dawniej .  L ec z  
ju ż  niestety,  m inę ły  te b łog ie  czasy,  
k ie d y  p an  Z a w i a d o w c a  w y s ł u c h a ­
w szy  dobrot l iwie pasa że ra ,  w 95% 
w y p a d k a c h  prz y z n a w a ł  mu ra c ję ,  
w y d a w a ł  dysp ozy c ję ,  n a t y c h m i a s t  
zrobiono co na leży  i s y m p a t j a  dla 
w ła d zy  kol e jo w ej  ros ła  j a k  na 
dro żdżach .  Dziś idą  do p a n a  Z a ­
w ia d o w cy  ty lko  niektórzy.

K to ś  w y c z y śc i ł  w domu pa ra d n e  
cz ar n e  ubranie ,  w yg la n so w a ł  buty,  
bo  przec ie  spieszy  na j a k ą ś  ur ocz y­
stość lub  do osoby dosto jnej ,  gdzie 
„ j a k  cię widzą,  tak  c ię p isz ą" .  C z ek a  
na  peronie.  R a p t e m  w pa d a  poc iąg .  
Pod erwały  się i z ak ot ł ow ały  tu many 
m ia łk ie g o  piasku.  N i esz cz ęśn ik  zro­
b i ł  się odrazu „na popi e la to" .

P a n  Z a w i a d o w c a  rozk łada  b e z ­
radn ie  ręce.

—  M a j ą  k ł a ś ć  be t o n ow e płyty.  
Nie odem nie  to zależy. . .

Sp ó źn i ł  się ktoś,  nie wskoczył ,  
gdy po c i ą g  ruszył ,  bo „wysokie  p e ­
rony grożą śm i er c ią " .  T r z e b a  c z e ­
k a ć  trzy k w a d r a n s e  na drugi.  Nogi 
g ną  się,  cz ł ek  om al  n ie  zem dle je .  
S c h o d z i ć  i w ch o d zi ć  po sc h o d a c h

trudno,  a b y  d o st a ć  się do sali.  
T r z y  krótkie  ław e cz k i  peronowe 
wcią ż  za jęte .

—  P a n ie  Z a w i a d o w c o ,  g d y by  tak 
j e s z c z e  parę  ła w e k  na peronie. . .

—  Ki er o w n ic tw o  robót  ma s t a w ia ć  
dwie poczekaln ie . . .

P a n  Z a w i a d o w c a  dziś nie d e c y ­
duje.  O d  tego są dy re k c je ,  k ier ow ­
nic twa,  papierk i .  O d  tego jes t  biuro­
kr a c j a ,  dosto jna ,  z imna dam a,  o b o ­
j ę t n a  n a  ludzkie radości  i bo lączki .  
W s z y s t k o  jej  j edno,  czy  k om u wy­
godnie,  z imno czy gorąco,  czy  kto 
k ark  skręc i ł ,  czy szy ku je  postronek  
a b y  się powiesić .  Pani  ta wie,  że 
ma na sobie  n ie d os tę p n ą  żel -beto-  
n o w ą  szatę  h ie rarch j i  urzędnicze j ,  
s c e m e n t o w a n ą  p a p i er k am i  z d atą  
i n u m er k ie m  ki lk ak ro tni e  ła m an y m,  
że na tej szac ie  cz ł ow iek  z t łumu 
zęby sobie  może p o ła m a ć  i nic nie 
wskó ra  c h y ba ,  że m a  „dobre  p l e c y " .

T a k i  j e s t  u nas  o b e c n ie  ogólny  
po rz ą d ek  n ie ty lko  w sp ra w a c h  po ­
wa ż n yc h ,  które pr ow ad zą  ca ł e  ro­
dziny  na  dziady,  a lbo d e c y d u j ą  
o wystrzelaniu  dziec i  i d om ow n ik ów  
przez rodzinną  g łowę d o p ro w a dz o n ą  
do szału rozpaczy ,  l ecz  również  to 
sa mo  dzie je  się i ze spra wa mi  
dro bn em i  j a k  pył,  kurz i p iasek  na  
pru szk ow sk ic h  u l ic ach  i peronach ,  
spra wa mi ,  które po prze łknięc iu  
szk odl iwe go  kurzu lub n iewygód 
k o ń c z ą  się tylko  n ie sz ko d l i w ym  
frazesem o j a sn e j  cholerze  n iewia­
domo pod czyim a d re se m  sk ie ro ­
w an ym .  (S .)
B:

M A T E R J A Ł Y

p o le c a

Sienna

P I Ś M I E N N E  
B I U R O W E  
i D R U K I

ZNICZ
W A R S Z A W A  
3. Telefon 241-99.

Z u p e ł n i e  s łusznie i ce lowo Z a r z ą d  
M ie j s k i  zmu sza  właśc ic ie l i  do t y n k o ­
w an ia  swoich  domów,  a właś c ic ie l i  
p l a có w  do o gr a dz an ia  ich.  M a  to 
na ce lu  n a d an ie  u l icom i miastu 
bardz ie j  es t e t y c z n eg o  wyglądu.  Po-  
zate m ma to pe w n e zn a cz e n ie  g o ­
spodarcze ,  bo p rac e  z tym zw iązane  
d a j ą  zatr udn ien ie  pewne j  i lości  rze­
mieś ln ikó w i robotników.

O c z y w i ś c i e  nie wszyscy  w ł a ś c i ­
c i e l e  m o gą  z as t os o w a ć  się do z a ­
rządzeń burmistrza ,  bo częs to  stoi 
temu na przeszkodzie  brak  p ieniędzy.  
W i a d o m o ,  że w ię ks z o ść  do mów bu­
duje  się dzis iaj  przy  po mo cy k r e d y ­
tów B. G.  K.  1 ub pryw atny ch.  O c z y ­
wiśc ie wtedy w y k a ń c z a  się do my  
z po m i n i ę c ie m  tego co m oż na  j e s t  
o dło żyć  na dalsze okre sy  budowy.

Z m u s z a n i e  właśc ic ie l i  domów do 
ty n ko w a n ia  ich lub o gr adz an ia  p l a ­
ców za pożycz on e  p i eniądze  n a p o ­
ty ka  na s łuszne  sp rze c i w y za in t e ­
re so w an y ch ,  tem bar dz ie j ,  że Z a r z ą d  
M ie j s k i  nie świeci  przy kła dem .

G m a c h  szkoły  im. T .  Kośc iusz ki ,  
położony przy jed n e j  z n a j w i ę k s z y c h  
ulic,  j e s t  na j le ps zy m  prz y kł a d em ,  
że p. burmist rz G ru sz c z y ń sk i  s tosu je  
różne miary do Z a r z ą d u  M ie j s k i eg o  
i do o byw a teli mias ta .  T o  samo da  
się powiedzieć  o p la ca c h  m i e j sk i ch .  
P la c  miej ski ,  położony na sk rzy żo ­
waniu ulic 6-go S ierp nia  i 3-go M a ja ,  
w mi e j s cu  na jb ar d zi e j  w id o cz n e m  
nietylko  dla m i es z k a ń có w ,  ale i dla 
p r z e je ż d ża ją cy ch ,  w y m a g a  s t a no w cz o  
ogrodzenia,  bo d o ty ch cz a s ow e św ia d ­
czy o brak u j a k i e j k o l w ie k  d bał oś c i  
o m a j ą t e k  m i e j sk i  i wygląd es te ­
tyczny.  K i l k a  rnnych p la có w  m i e j ­
sk ich są poprostu  w ca le  n ieogro-  
dzone.

Jeśl i  Z a r z ą d  M ie j s k i  i burmist rz  
c h c ą  o s ią g n ą ć  pe w n e rezul taty  w tej  
dziedzinie,  to musz ą  z a c z ą ć  od s ie ­
bie i d ać  do bry  przykład ,  a wtedy 
ła tw ie j  będzie  może pr z e k o n a ć  
opornych właśc ic ie l i  domów o po­
trzebie w y k o n a n ia  tynkó w ze w n ęt rz­
nych  i ogrodzenia  placów nie za bu ­
do wan yc h.

Zawody
Miłoś n icy sportu w Pruszk ow ie  

z pr z y je m n o śc ią  uczes tn iczyl i  w z a ­
w o d a c h  sportowych,  które z o rg a ni ­
z ow ał  komite t  „D n ia  M orza"

Boisko  „ S o k o ł a "  odżyło  nanowo 
b ieżnie  i b o is k a  za ro i ły  się wielo-  
ba rw n em i  k ost ju ma mi ;  k ierownic two 
zaw odó w s p o cz y w a ło  w r ę k a c h  n ie ­
st rudzonego k ier own ika  K.  P.  W .  
p. W o l t ers d or fa .

W  niedzie lę  o db ył  się b i eg  ul iczny 
na  dyst an s ie  3 kim. Z w y c i ę ż y ł  M a ­
l i szewski K.  P. W .  W  drugim dniu 
rozegrano turniej  s ia tkówki  i k os z y ­
kówki ,  w obydwu k o n k u r e n c j a c h  
I-sze m i e j s c e  za ję ł o  K . P .  W .  z d o b y ­
w a j ą c  12 pkt. ,  II-gie S t rze le c  8 pkt. ,  
III - cie i I V  te 18 ta i 80- ta Dr uż y n a  
h a r c e r s k a  po 2 pkt.

sportowe.
W  strze laniu  I-sze m i e j s c e  z d o b y ł  

S t rz e l e c  o s i ą g a j ą c  3 pkt. ,  II-gie K P W  
z d o b y w a j ą c  2 pkt.

Popołudniu  odbyły  się zaw ody  
le kk o at le t yc zn e  u ro zm a ic o n e  k o n ­
ce r tem orkiest ry  K. P. W .

W  wyniku zaw odó w K . P . W .  z a j ę ł o  
12 p ierw szy ch mie j sc ,  S o k ó ł  dwa 
pierwsze;  na d a ls zy ch  m i e j s c a c h  
S trze lec ,  80  i 14 Druż.  Harc .

O g ó ł e m  K.  P.  W .  zdobyło  66 pkt. ,  
S t rz e l ec  31,  S o k ó ł  7, 80  D. H.  5, 
14 D. H.  4. C a ło ś ć  zawodów i w y ­
niki  wy p a dł y  b.  dobrze.

K ie ro w nic tw u nale ży  się p o d z ię ­
kow an ie  za  zo rg ani zo w ani e  w P r u s z ­
kowie,  tak  ład n e j  imprezy  sportowej ,  
o by  i w przysz łośc i  j a k n a j w i ę c e j  
tak ich  imprez  urządzano.  K. K.
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K R O N I K A
Dzień Morza.

D o r o c z n y m  zw yc z a jem  obchodzi ł  
Prusz kó w i w roku b i e ż ą c y m  „Dzień  
M or za" .  Mias to  u d e k o ro w a n e  i w 
ki lku p u n k t a c h  i lum ino w ane  przy­
bra ł o  nas trój  świątec zn y,  a k c e n t u j ą c  
tym swą łą c z n o ś ć  z h a s ła m i  mor- 
sk ie mi  g łoszonemi  o be c n ie  w całe j  
P o l sc e .

O b c h ó d  „Dnia  M o rz a "  rozpoczęto  
w ie cz o re m  dnia 27 c z e r w c a  r. b., 
ca p st rz y k i em  orkies t ry  pr ac o wn ik ó w  
Ele kt ro wn i ,  p o cze m n ast ąp i ł o  po d ­
nies ie nie  b a n d e r y  morskie j  w parku 
A n i e l in  oraz ro zpalenie  ognisk  przez 
14-tą drużynę  ha rc er sk ą .

Dz ień  28 cz e rw ca  r. b.  rozpoczęto  
w y s ł u c h a n i e m  M szy  św. w kośc ie le  
p a r a f j a ln y m  w Ź b i k o w i e  skąd w y ­
ruszył  po chó d m i e j s c o w y c h  organi -  
za cy j  sp o ł e c z n y c h  ze sz t ad a ra m i  
do parku Ani e l in .

T a m  wyg łos zo ne  zosta ły  p rz e­
mó w ie nia  przez prze w od n ic z ąc eg o  
m i e j s c o w e g o  Komite tu  O b ch o d u ,  
burm.  mi as t a  p. St.  G r us zc zy ń sk ie go  
oraz pre legenta  L ig i  Mor ski e j  i K o -  
lon ja lne j .

P o d c z a s  uroczystośc i  przy gr ywa ły  
ork ies t ry :  pra c o w n ik ó w  Ele ktrowni  
i s t r aż a ck a .

W i e c z o r e m  tegoż  dnia  o d b y ł a  się 
be z p ła t n a  z a b a w a  ludowa.

W  dniu 29 cze rw ca  r. b. z o rg a ni ­
zo w an e  zosta ły rozgrywki  sportowe 
na boisk u T o w .  G im n .  „ S o k ó ł "  
w godz in ach  zaś po po łu dn iow yc h 
m i e s z k a ń c y  mi a s ta  mieli  mo żność  
podz iwi ać  p iękny k on ce r t  re p r e ­
z e n t a c y j n e j  ork iest ry pr ac o wn ik ó w  
w ar sz ta tó w  ko le jo w yc h .

Niewątpl iwie  Kom it e t  W y k o n a w ­
czy  O b c h o d u  „Dn ia  M o rz a " ,  k tór e­
go pre zyd jum  stanowil i  p. p.: burm.  
St .  G ru szc zy ń sk i ,  St .  W iś n i ew sk i ,  
E .  P a s z k ę ,  ucz yni ł  wszystko ,  by  
ob ch o d o wi  n a d a ć  cha rakter uro­
czysty ,  godny w z n io s ł yc h  idei  g ło­
sz on ych  przez L ig ę  M o r s k ą  i Ko-  
lon ja lną ,  l ecz  ze sm u tk ie m  sk on st a ­
to w ać  musimy,  iż udział  m i e s z k a ń ­
có w  mi as ta  w o b ch o d zi e  nie był  
ta k  l i czny  j a k  by  się tego spod zie ­
w a ć  na leżało.

P o m im o  tego  n ie w ątp im y  ani na  
chwi lę ,  że lu dność  m i e j sc o w a  narówni 
z c a ł e m  s p o ł ec z e ń st w em  pols k iem  
d o c e n i a  w a ż n o ść  sp raw  mors ki ch  
dla  życ ia  pol i tycznego i g os p od a r­
cze go  Polski ;  w ie rz ym y  również,  że 
społ ecz eń stw o m i e j s c o w e  poprze 
c z y n n ie  h a s ł a  g łoszone przez L ig ę  
M o r s k ą  i K o l o n j a l n ą  i t łumnie  z a ­
pisze  się na cz ł on ków  tej ,  zew szech-  
m i a r  za s ł ug uj ąc e j  na u zna ni e  orga­
nizac j i .

„Chrześcijańska Pomoc".
D n ia  18.V I  r. b. o d by ło  się z e b r a ­

nie,  na  k tórem postanowiono zorga­
n izo w ać  be z p ro ce nt o w ą  ka sę  poży-

G Ł O S  P R U S Z K O W A

B I E Ż Ą C A
czek p. n. „ C h r z eś c i j a ń sk a  P o m o c " .  
Na zebraniu wy br an o  komitet ,  k tó ­
ry się za j mi e  zalegal izowaniem kasy.

Zmiany w Urzędzie Skarbowym.
Z a p o w i e d z ia n e  przez nas w ost.  

n- rze „ G ło su "  zm ia ny  w Urzędzie 
S k a r b o w y m  na stą p i ł y  już z dn ie m 
1 l ipca.  N ac ze l n ik  Urzędu p. W i ś ­
n ie w sk i  prz eszedł  na  wyższe  s t a n o ­
wisko  do Izby  S k a r b o w e j  w W-wie .  
N a c z e l n ik ie m  Urzędu S k a r b o w e g o  
na  powiat warszawski  m i a no w a n y  
zosta ł  d o ty ch cz a s o w y  z a s t ę p c a  p. 
B ry kal sk i .

Nowemu Na cze ln ikowi  n a  tak  po- 
w a ż n e m  i od po wi ed z ia ln em  s t a n o ­
wisku,  ży cz y my  o w oc n e j  pracy  i za ­
s ł uże ni a  sobie  na  tak ie  uznanie  
wśród m i e s z k a ń c ó w  powiatu,  j a k i e m  
c iesz ył  się Jego  poprzednik .

Roboty miejskie.
Z g o d n i e  z p l a n em  n iw e la c y j n y m  

tr zeb a  było  obniży ć  poziom ulicy 
6-go  S i e rp n i a  (t. zw. „szosy twor- 
k ow sk ie j " )  w pi as zc z y ste m  wzgórzu,  
już z a b u d o w a n e m  domami .  T r u d ­
no śc i  te rozwiązano bardzo  po­
my śln ie  i ulica,  z j ez d n ią  częśc iowo 
za bru ko w a n ą  płaskim kam ie nie m,  
szer oki em i  ch o d n ik a m i  i p ięknemi  
drzewami ,  p re z en t o w ać  się będzie  
na j le pie j  ze wszystkich  ulic mie j sk ich .  
Przy  r o bo ta c h  z ie mn yc h  znalaz ło  
p ra c ę  wielu be zr obo cz yc h .
Z Tow. Cyklistów.

Dnia  19 l ipca  (n iedziela )  T o w .  
Cykli s tów urządza V - t ą  w y c i e c z k ę  
k o n k u r so w ą  do B ia ł o br zeg ó w  przez 
P ęc ice ,  Sokołów,  T a r c z y n ,  G ró jec ,  
B ia łobrzegi  i zpowrotem,  Zb ió rk a  
o godzinie  5-ej rano.  Kim.  138.

INFORMATOR HANDLOWY
Niżej podane firmy polecamy Szanownym Czy­

telnikom jako jedyne źródła zakupów.

ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE i RAD JO. 
.Elektron* Boi. Prusa 32.

FARBY I ARTYKUŁY ŻELAZNE.
Zieliński Antoni, ul. Bolesława Prusa 28, 

ARTYKUŁY M ACZNE I KOLONJALNE.
F. Kukliński 3-go Maja 28.
S. Timme ul. Bolesława Prusa 20.

WOD) MINERALNE I GAZOWE.
Jan Iwański Skład fabryczny, ul. B. Prusa 32. 
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE i NACZYNIA KUCHENNE. 
Leokadja Hoppe ul. Kraszewskiego Nr. 15. 

MATERJAŁY OPAŁOWE I BUDOWLANE

Nr. 11

Budowa rozdzielni.
W  związku z e l e k tr y f ik a c j ą  w ęz ła  

w a rs z a w sk i eg o  prow ad zo ne  są ro­
boty  zw iąz an e  z d o pr o w a d ze n ie m  
prądu do torów k ole jo w yc h.  Na c a ­
łej  linj i  od W a r s z a w y  do P r u s z k o w a  
u sta w ia n e  są że l azn e  słupy,  na  k tó ­
rych rozpięte b ę d ą  prze wody roz­
p r o w a d z a j ą c e  prąd o wysok im n a ­
pięc iu.  P o z a t e m  ro zpo częta  zos ta ła  
bu do w a rozdzie lni  prądu nr. 1 tuż 
o b o k  s ta c j i  ko l e jowej  w Pruszkowie.  
B ud o w ę prowadzi  p. inż.  W a c ł a w  
W it w ic k i ,  zn an y  szer okim  s ferom 
m i e s z k a ń c ó w  Pr uszkow a,  b. dz ia ła cz  
sp o ł ec zn y  na terenie  mi as ta  i c z ł o ­
n ek  R a d y  M ie j s k i e j .  Budowa,  tej 
rozdzielni  ma b y ć  u ko ń cz o n a  do 
k o ń c a  września,  p o cz e m  z a k ł a d a n e  
b ęd ą  w ew nęt rzn e  ins t a lac je .

Zamknięcie przejścia.
P r z e j ś c ie  pod mo st e m  k o le jo w ym  

na  czar ne j  drodze j e s t  już od dłu ż­
szego  czasu zamk nięte ,  a to z p o ­
wodu dalsze j  rozbudowy mostu .  
J a k  się do wi ad uj em y  władze kole­
j o w e  pr z e c i w s ta w ia j ą  się da lszemu 
otwarc iu  tego p rze j ś c i a  dla  użytku 
pu bl i czn eg o i zachodzi  za tem obawą,  
że wogóle  prze j śc ie  to nie będz ie  
już w przysz łośc i  uruchomione .  
M o ż eb y  więc władz e  m i e j sk i e  
już za wcz asu  po d ję ły  od po wi ed n ie  
s tarania .

Zgon na stanowisku.
Długole tn i  p r ac o w n ik  tute j sz eg o  

Urzę du Po c z to w eg o  F r a n c i s z e k  S łu-  
żewski  zm ar ł  nagle na para l iż  serca ,  
na peronie  kol e jo w ym ,  podczas 
e k s p e d j o w a n i a  p rz e sy łe k  po czt o­
wych.  Ś.p.  S łuż ew sk i  pe łn ią c  przez 
lat  zgórą  p i ę t naś c ie  f un k c j ę  l i s ton o­
sza w na jb a rd z ie j  za lud nion e j  dz ie l ­
nicy,  zyskał ,  dz ięki  swe j  ch ę tn e j  
i życz liwej  ucz ynn oś c i ,  p o w s z e c h n ą  
sy mp at j ę ,  to też wdzięczni  ad r e ­
sac i  wzięli  t łumnie  udział ,  wraz  
z prz e d sta w ic ie la m i  poczty,  w od- 
daniu ostatnie j  posługi  zma r łem u.  
Ś.  p. F ra n c i sz ek  S ł uż e w sk i  os ieroc i ł  
żonę i czworo ma ło le tn ic h  dzieci .

WRŻNE DLR CZYTELNIKÓW.
W każdą środę od godz. 7.30 do 

9-ej wieczorem udzielane są na­
szym Prenumeratorom i Czytelni­
kom porady prawne przez adwo­
kata, współpracownika i radcę 
prawnego naszego pisma. Porady 
udzielane są bezpłatnie w lokalu 
redakcji przy ul. Sobieskiego 12..Społem* B. Prusa 36, tel. 75.

Tym wszystkim, którzy wraz znami przeżywali boleść i smutek, odprowa­
dzając na miejsce wiecznego spoczynku drogie nam zwłoki Syna i Brata 
naszego ,s. p.
J a n a  J e r z e g o  K a r l i c k i e g o
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Serdeczne Bóg zapłać składają Rodzice i siostry.
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